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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  Lw ow a d. 30. maja 1837. —

Ku uświęceniu uroczystości imienin J. C. II.
^ości naszego najłaskawszego Pana i Cesarza, od­
prawiła się w metropolitalnym katedralnym ko- 
jciele msza ś. z odśpiewaniem hymnu ś Am bro­
żego , na której obecnemi bvly wszystkie c. k. 
zwierzchności, szlachta znajdująca się w stolicy 
* liczna publiczność.

C. k. wojsko rozpoczęło uroczystość dnia tego na 
placu koszar Jabłonowskich , dokąd cała załoga 
Wyruszyła, a do czego ściągniono także z okolicy 
trzy szwadrony jazdy. Po odśpiewaniu mszy ś., 
Wciągu której tysiące wojowników i znaczna ilość 
ludu zasyłała w głuchej ciszy gorące modły swoje 
do nieba o długie utrzymanie życia najdobrotliw- 
szego monarchy —  dano trzykrotne z grom em  
dział stowarzyszone salwy'.

P.° tój świetnej uroczystości jw. naczelnie do- 
J^odzący jcnorał kazał wszystkiemu wojsku de- 
hlować.

—  Z  W ićdnia. —
Dokończenie, przeszłym numerze gaz. naszej 

przerwanych odmian w c. k. arm ii: 
Kensyjonowanymi zostali: pułkownik Paweł

bar. Uaen, z pułku piech. Soldenhofer n. 23. 
podpułkownicy: Wilh. Hahn de Iłahnenbock, 
komendant placu w Trydencie, w stopniu puł­
kownika i z pensyją. Józef Worell de Worlitzne, 
Podpułkownik placu w Pradze, ze stopniem puł­
kow nika.

Majorowie : Józef kawaler SonueDSteiu z puł­
ku szwalizeró w księcia Hohenzollern nr, 2 ; Boxo 
t^ornmadina, z pułku piechoty barona Wacquant 
®r. 62; Józef Iłrascsenits Tobor-E te z pułku 
P*ech. barona Bakonyi nr. 33.

Następnie kapitanowie : Franciszek Rhonncr 
* 12go batalijonu strzelców, ze stopniem majora 

pensyją. Ę rne8t baron Stein, z pierwszego puł- 
.U rDderyi ; ijeoppU  Sattor , z pułku pogram 

ra^Trit ^ ' “kańskiej nr. 8, ze stopniem majo- 
’ J w«rd baron Schweiger dc Lerchenfeld, ma-

łumnikaf^0n°V aD^ ’ olrzy mui e “topień podpuł-

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija.

Oto jest koniec w przeszłej naszej gazecie za­
czętej , a w M o n i t o r z e  z d. 18. przerwanćj 
telegraficznej depeszy , którą umieszcza M oni- 
teur z d. 19. maja : » Tylko około 30 (jeńców) 
przyprowadzono do twieidzy krystynistów Beho- 
bii. —  Dwa uzbrojone statki parowe, jedna goe- 
leta , i 8 tryukadur stanęło przed Fuentarabią, 
i otworzyło ogień na tę warownię.«

Wspomniony dziennik umieszcza następnie dal­
szą depeszę z Bajonny z d. 17. maia o lOtej 
godziuie w ieczór: »I)zi3iaj o lszej godzinie zdo­
byto Irun , w chwili gdy reduta kapitulowała. 
Pułkownik Arbutnot śmiałym fortelem wszedł do 
miasta, kazawszy bramę wysadzić petardami. I 
wtedy jeszcze trwał zacięty lecz bezskuteczny 
opór. Miasto oddano na rabunek. 400 kailistow- 
skich jeńców  zamkuiętych w domie gminy, ofi­
cerowie angielscy musieli ze szpadą w ręku bro­
nić przed wściekłością szturmującego Żołnierza. 
Około 200 zakłulo bagnetami. Eva»s wszystko 
czynił co mógł, aby wstrzymać gwałtowny krwi 
rozlew. Postępowanie jeg o  było piękne. M ię­
dzy anglo-krystynistami liczą około 150 ranio­
nych ; 40 znajduje się na naszej ziemi. —-
Gwardyje narodowe uderzają teraz na Fucnta- 
rabią.«

D -18. maja o 5tej godzinie. —  Fuentarabia 
nie stawiła żadnego oporu, i kapitulowała w po­
łudnie. Załoga je j składała się z 300 żołnierzy 
i ze zbrojnych włościan.

M oniteur z d. 20. maja zawiera następującą 
telegraficzną depeszę z Bajonny z d. 19- maja
0 2 godziuie popołudniu : ^Dwadzieścia karlistow- 
skich batalijonów i dwa szwadrony d. 18. prze­
chodziły koło Echerri przez Arga i udały się 
w kierunku do Arragonii. Wyprawa ta dzieje 
się w obliczu Irribarrena, który z 12 batalijona- 
mi i 600 jazdy wyruszył z Puente la Bejca. D o 
bitwy musi przyjść koniecznie.'Ilarlistowska straż 
przednia tegoż dnia w południe była w Noain, 
na punkcie, gdzie się łączą gościńce z Tudeli
1 Sanguessa.®

G nzette de France pisze: ^Opuszczenie linii, 
rozciągającej się od Ilernani, przez infanta Do©



Sebastian, dało powód do niejakich wniosków w 
dz. Journal des D eb a ts ; przewiduje on , iż in­
fant zostawiwszy w Korundzie i w Amescuas do­
stateczne siły, będzie m ógł przeprawić się przez 
rzekę A rga, a tym sposobem przez Saoguessę 
wkroczyć do Aragonii. —  Nowe wypadki, o 
których doniosły depesze telegraficzne są wsku­
tek planu, który jak  się zdaje, został skreślony 
przez infanta Don Sebastian , a który zmierzał 
do tego, aby na linii Hernani tylko taki opór sta­
wić, jaki byłby potrzebny do zaslonienia wiel­
kiej armii od wszelkiej zaczepki w czasie jć j  po­
chodu. Infant, jak pierwsza depesza donosi, stał 
d. 15. w kierunku Kstelli, gdzie się znajdowała 
królewska główna kwatera. Irribarron, który 
nie ruszył się z Puente la Ucina, nie jest w m o­
żności oprzeć się jego  działaniom.

Dawniejszy list z llernani z d. 15. maja donosi 
bliższe szczegóły o znanern odejściu karlistów: 
■Infant Don Sebastian w nocy z d. 11. na. 12. 
maja odciągnął z tąd z 16 batalijonami piechoty, 
5 szwadronami jazdy i z całym swoim sztabem 
głównym. Dziesięć batalijonow pod rozkazami 
Guibelalde zostało na linii. Załoga Irunu iF u - 
entarabii wzmocnione korpusem 1500 żołn erza, 
utworzonego z celników i t. d. z Cinco Yillas i 
doliny Bastan. W  nocy z l2 g o  na 13ty karliści 
ściągnęli także całą artyleryję z tej linii. Poru­
szenie to odbyło się tak tajemnie, iz pierwszy 
rozkaz do pochodu dopiero dany był o 11. go­
dzinie w nocy i w tej samej chwili, kiedy woj- 
eko zbierało się na odgłos bębnów ; między żoł­
nierzy rozdano trzewiki. Jaki jest cel tego na­
głego poruszenia, nikt tu niewie.

M essager  zawiera następujące wiadomości 
z Madrytu z d. 12. m a ja : » Wielkie zgorszenie 
zdarzyło się dziś na zgromadzeniu kortezów, do 
którego ministeryjum pierwszym było powodom. 
—  Tajem ne posiedzenie zwołane z powodu 
niepokojów wszczętych w Katalonii, było wido­
wnią burzliwych rozpraw i namiętnych uniesień. 
Siedmiu deputowanych z Barcellony tak ener­
gicznie pow8tali przeciw postępowaniu ministrów 
Calatrawy i Mendizabala, iż ostatni z gniewu aż 
płakać zaczął. Na jutro zapowiedziano sześć po­
jedynków, między deputowanymi a ministrami. 
W ezwauy, aby zdał urząd , którego niegodzien 
piastować, ponieważ zdradził położone w sobie 
zaufanie, odpowiedział p. Calatrawa z rzadką krwią 
z im oą : rDopóty nieopuszczę miniBteryjum do­
póki doszczęta nie zniszczę ducha buntu i opo- 
zycyi.« —  ]\ja odpowiedź powstał zgiełk okrop­
ny- P . Koveralta tak dalece posunął się w swem 
rozjątrzeniu, i£ nieszanował powagi prezydenta; 
m i m o  tego iż po kilkakroć wzywany był do po­
rządku , jednak raz poraź zelżył ministra Ca-

latrawę, nazywając go »p r z e d a j  n ą i p r z e« 
n i e w i e r c z ą  d u s z ą c ,  i gdyby go niewstrzy- 
mauo, byłby dopuścił się jakiego gwałtownego 
czynu . —  Podwojono teraz wszystkie straże i 
zwołano 7 batalijonów gwardyi narodowej. Umy­
sły są nadzwyczaj wzburzone; stronnictwo ruchu 
rozwija mocno swoje działanie ; mężowie kieru­
jący n iem , niczego niezaniedbują, aby swych 
przeciwników obalić. Jeżeli powstańcze miasta 
w Katalonii zdołają się jeszcze dwa tygodnie u- 
trzym ać, tedy p o w s z e c h n a  r e w o l u c y j a  
musi nastąpić; albowiem nieukontentowanie po­
mnaża się dzień za duiem , a rządowi brakuje 
na kredycie i sprzężyatości do utłumienia rewo* 
lucyjnego popędu.

Hr. Latour Maubonrg odjechał z tąd d. 8go 
popołudniu do Paryża, po odbytćj, rano, dwugo- 
dzinnćj rozmowie z posłem angielskim.

Journal des D eba is  zawiera następujący Ii®* 
z Barcellony z d. 12. maja; »Ściągniono spiesz- 
uie wojsko linijowe, albowiem zwierzchność nia 
m oże na gwardyi narodowej polegać. —  Fran­
cuzka i angielska siła morska z każdym dniem po­
mnaża się w porcie. Bryg la Fleche Ggo a kor­
weta A ig le  9go zawinęły tu ; dnia następnego, 
to jest lOgo, przybyła tu angielska wojenna bry* 
gantyna Childers. —  Ognisko katalońskiego po* 
wstania utrzymuje aię w Beuas, gdzie rewolucyj­
na junta zajm uje aię uorganizowaniem korpusu 
z wojska linijowego i ochotników , który z je ­
dnej strony ma stawić czoło bandom karli­
stów wijącym aię po kra ju , a z drugiej działać 
przeciw barouowi Meer, który ju ż  przeciw nim 
ciągnie.

Powstanie w Katalonii zdaje się coraz więcój 
rozszćrzać. Wprawdzie, w Barccllonie spokojnosc 
od 4, maja do 12. nie była ju ż naruszoną. Lecz 
zato załoga twierdzy Paranolla d 5- priyłączyl® 
się ze swoim kapitanem do rewolucyjonistów 
z Keuss, poczem  powstańcy twierdzę zburzyli-

W ielka Brytanija i Irlandyja.
Król wyznaczył znanej autorce lady Morgan  

rocznego dochodu 1000 f. a.
Dz. Times donosi, iż rana Harro Harrlng® 

grozi mu utratą życia, owszem jest nadziej *® 
wróci do zdrowia.

Podług dz, M orning-Chronicle dnia 45- maja 
odebrano w Londynie list od jenerała Evanaa, 
w którym tenże donosi , iż zaraz po 10. c z e r w c a  
opuszcza Sau Sebastian i wraca do Anglii.

Zdaje się, że na angielskich biskupów wie * 
panuje pom orek; także i dr. Marsh, biskup « 
terborough , leży na śmicrtelnem łożu-  ̂ i  
wzmacnia się osadzeniem tych epr^*n‘.on^ j .  
m ie jsc , i rozrządza Oma glosami na ławie
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skupów w izbie wyższej . Takie niespodziane 
szczęśliwe wypadki ( winafalls)  dla teraźniejszych 
ministrów —  mówi Spectałor —- tem więcej 
niuszą pobudzać torysów , izby czem  prędzej 
usiłowali powrócić do władzy.

Francyja.
Dzłeóniki francnzkie z dnia 17. maja piszą: 

Wczoraj odwiedzał król w towarzystwie jenerała 
Bajol i swoich adjutantów, historyczne muzeum 
w Wersalu. Na dziedzińcu Wersalskiego zamku 
*Sstał j .  lt. m ość wychowauców szkoły wojsko­
wej w St. Cyr, stojących pod posągiem Ludwi­
ka X IV . i powitany był przez nich radosnym 
okrzykiem. Król mustrował ich i kazał przed 
sobą przeciągać, poozem  w dobitnej przemowie 
malował im nadzieje, jakie w uich ojczyzna 
pokłada, oraz wystawiał obowiązki i powołanie 
ich zaszczytnego stanu, a w końcu przyrzekł 
•m sztandar, o który batalijon St. Cyr juz od 
dawna prosił. Przyrzeczenie to było przyjęte 
nowym okrzykiem radości, do którego przyłą­
czył się okrzyk bądacój na służbie gwardyi na­
rodowej i wojska linijowego. Po tej mustrze 
król okazał się tak łaskawym , iż uczniów za­
prosił, aby mu towarzyszyli do narodowego mu­
zeum . Tam  służył im za przewodnika i miał 
w tem  przyjem ność, iż im osobiście z ujm u­
jąca dobrocią najgłówniejsze obrazy objaśniał.

•yioniteur z 19. maja zawiera królewskie rozpo­
rządzenie z d. 17. t. m . , na mocy którego hrabia 
Bondy, par Francyi, radzca stanu w służbie nad­
zwyczajnej , mianowany został administrującym 
jeneralnym intendentem listy cywilnej.

Dz. paryzkie mówią wiele o łicznem zgroma­
dzeniu członków izby deputowanych, które dnia 
16. odbyło się u pana Hartmana; liczba obec­
nych deputowanych wynosiła 177, do których 
jeszcze innych 27, nie znajdujących się osobiście, 
przyłączyło P. Hartmaun jako prezydent a po 

pp. Guizot i Hebert mieli przemowę, wywo­
dząc cel tego zgromadzenia, który podług Jour­
nal de Paris nie jest inny, ja k : urząd utrzymać 
D® drodze, na której konstytucyjna monar- 

J® ®d lat 7. znajdowała swoje zbawienie i moc.* 
Donoszą z Tulonu pod d. 13. m aja, iż eska- 

ra pod admirałem Hugon w dniu tym odpły- 
n?*a- Statek parowy S t y x  mając na pokładzie 
jenerała Rapatel, odpłynął do Marsylii. Statek 
P rowy V a u t o u r  wkrótce ma odejść z ważne- 
Wj*£r ®Pe8*ami do Oranu. Sądzą, iż w nich za- 
■ ,. r 8*f pełnomocnictwa do układów o po- 

p p  rtj^P0Czftych z Abdel Iładerem. 
t u t a  ‘ ’ sekretaz, Gonrgaud i Colbert, ad-
w  sw ćm  w ła8T 'Cy ’ ■ Berna.rd ’  ,n iu is ,er  W03ny»nem i w imieniu dwudziestu in­

nych osób z Izby deputowanych, podali prośbę 
do króla, w której żądają, aby summa 2 
milijon. franków, darowana im w r. 1814 przez 
Napoleona, zapłaconą była. Na poparcie swego 
żądania przytaczają, iż mocą zawartego traktatu 
między sprzymierzonemi mocarslwy a między 
pełnomocnikami Napoleona d. l i ,  kwietnia 1814 
zawarowano, iż cesarz Napoleon przed popły- 
nienicm na wyspę Rlbę może rozporządzić ka­
pitałem 2 milijon. franków i summę tę podług 

- woli swej komu zechce rozdać. Prośbodawcy 
utrzymują, iż Napoleon pieniądze te im prze­
kazał , a chociaż pomieniony traktat nie był pod­
pisany przez żadnego francuzkiego pełnom ocni­
ka , wszelako ówczasowy rząd prowizoryczny 
przychyli! się do niego. Prośba ta podpisaną i 
uznaną za prawDą przez trzech adwokatów, na 
których czele stoi p. D u p in , prezydent izby 
deputowanych.

Z e  Strasburga donoszą pod 19. maja : Dziś 
rano o godz. 8. rozpoczęły się w sądzie assisów 
narady nad procesem pięciu zaorznie skazanych 
z powstania wojskowego 30. października, którzy 
potem dobrowolnie się stawili. Obwinieni Lom ­
bard , lekarz wojskowy, G ros, Petry i Dupen- 
hoat, porucznicy w batalijonie pontonierów, i 
Scholler , porucznik w trzecim pułku artyleryi, 
zostali wprowadzeni. Miejsce zostawione dla pu­
bliczności zajęło nie wiele o sób , liczba świad­
ków bardzo jest małą , a ich zeznania nie wy­
święcają nic nowego. Ze wszystkiego wynika , 
iż obwinieni dla złych okoliczności pieniężnych, 
dali się wciągnąć do spisku 30. października, 
gdy nadto ich nieumiarkowanej dumie otwierano 
widoki ra przyszłość. Po południu królewski 
prokurator przełożył swoje rekwizytoryjum, po- 
czem  nastąpiły repliki. O pół do szóstej przy­
sięgli odeszli na naradę, a w pól godziny wró­
cili do sali posiedzeń. Prezydent przysięgłych , 
podobnie jak prezydent w d. '18. stycznia , uznał 
obwinionych za niewinnych. Więźniowie ci zo- 
stali wypuszczeni na wolność.

Dnia 17. maja zaczęto w izbie deputowanych 
naradzać się nad budżetem, gdyż wprzód jeszcze 
to jest 16. przyjętą została ustawa o powołania 
posiadaczy ziemskich do naprawy rzek i brze­
gów , większością 104 głosów przeciw 88. —  
Pierwszym mówcą o bndzecie był republikanin 
Audry de Puyraceau; właściwą treścią jego m o­
wy było dowieść, iż wielkość wydatków państwa 
jest koniecznym skutkiem systemBtu monarchicz- 
nego. Po nim wstąpił na mównicę doktryner 
Mnret de Bort i mówił za budżetem i o dzisiej- 
szem przesileniu w handlu.

Izba deputowanych na swem posiedzeniu d. 
18. maja ukoóczyła narady nad budżetem spra­
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wiedliwości i wyznań religijnych. Na jó j posie­
dzeniu d. ]9 . maja zadał minister finansów kre­
dytu na 600,000 fr. dla zaprowadzenia nowych 
poczt listowych. Potem przysląpiouo do narad 
nad budżetem wydziału s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y  c h. P. Fulchiron  wskazał konieczność za­
warcia ugody ze Szwajcaryją, dla zapobieżenia 
na przyszłość zawiklaniom, jak w sprawach braci 
Wahl i Cellard. Ilr. M °le odpowiedział, iż w tej 
mierze rozpoczęto układy. Gdy jeszcze m ówio­
no o prelensyjach pewnej liczby francuzkich o- 
hywatełi do portugalskiego rządu , przystąpiono 
do narad nad pojedyńczemi punktami budżetu. 
P . Saint Marc Girardin nieomieszkał przy tej spo­
sobności wnieść o wynagrodzenie mu kosztów za 
podróż Dunajem do Konstantynopola, poczem 
Łez odmiaDy przyjęto budżet spraw zagranicz­
nych. —

Izba parów d. 17. maja zajmowała się ustawą 
o postępowaniu sądu parów. Kzecz chodziła o 
przyjęcie wniosku kom isyi, °by sąd parów nie 
będąc nawet zwoływanym przez króla, m ógł się 
sam konstytuować. P. Trerier zbijał ten wnio­
sek z tej zasady, iż wszelkie prawo od króla wy­
chodzi. Izba odesłała to do komisyi. Rząd o- 
świadczył się przeciw temu wnioskowi, któryby 
tworzył wyjątek w całym sądowym systemacie 
Francyi , jeźliby sądowi parów nadal prawo, 
o jfic io  sadzić występki w jego w7chodzące zakres.

Dnia i 8. izba parów zajmowała się innemi 
przedmiotami. Niejaki opór powstał przeciw 
projektowi do ustawy (przez wicehrabię Dubou- 
chage i barona M ounier), mocą którćj wachmi­
strzom i brygedyjerom żandarmeryi w zacho­
dnich departamentach nadane nadzwyczajne są- 
dowo-policyjne upoważnienie i na r. 1838 ma być 
rozciągnięte. Wniosek ten jednakże przyjęła izba.

Na posiedzeniu izby parów d. 19. maja z dzien­
nego porządku wniesiono projekt do ustawy, o 
odstąpieniu placu gdzie stał p a ł a c  a r c y b i ­
s k u p i  miastu Paryżowi, dla założenia Da tern 
miejscu przechadzki publicznej. Projekt ten 
znalazł bordzo żywy opór w izbie. Tir. Tascher 
mówił przeciw wnioskowi. Do rządu należy da­
wać przykład sprawiedliwości; cóźby pomyślano 
gdy z jednej strony kościół zamknięty przez po- 
WBtanic, otwarto (S. Germain l'A u xcrrois)  , a 
z drugiej gdyby kamienie pałacu arcybiskupiego 
rozrzucono do szczętu ? jeśli jedno rozporządze­
nie nicpochwala dzieła powstania, za cóż drugie 
ma uświęcać dzieło swawolił* Wolnoż moralne­
m u rządowi btać puściznę po rokoszu? Mówca 
■W końcu dodaje jako poprawkę , aby potrzebną 
przestrzeń do budowy nowego arcybiskupiego 
pałacu wyznaczono. —  łona znowu poprawka 
margrabi Dreux Preze żąda, aby arcybiskupi pa­

łac na dawoiejszem miejscu wzniesiono. Ilrar 
bia M.ontalembert utrzymuje , iż konkordat z r. 
1801 powrócił kościołom jego własności ; nie 
mniema on aby panowanie wolności i władztwa 
ludu wyłączało szanowanie własności, która zgwał­
coną została w osobie arcybiskupa przez zburze­
nie jego pałacu. Hrabia Porlalis powiada, i i  to 
jest obowiązkiem rządu wyznaczyć arcybiskupo­
wi przyzwoite mieszkanie w blizkości kościoła 
metropolitalnego. Margrabia Dreux Breze przy­
łączył się do poprawki lir. Tascher, ktćrą przy 
głosowaniu odrzucono —  a ustawa 73 głosami 
przeciw 28 przyjętą została.

Holandyja.
Podług doniesień z Haagi, tegoroczne posie­

dzenie stanów jeneralnych na połączonem zgro­
madzeniu obu izb d. 11. maja przez ministra 
spraw wewnętrznych , z polecenia królewskiego 
zamknięte zostało.

B elg ija .
Dnia 25. kwietnia zawarto w Mexem między 

holenderskimi a belgijskimi komisarzami ugodę, 
aby obmyśleć środki do bicia grobli i tam na 
poldcrze  w Lilio i do ścieśuicnia wylewów ota­
czających Lievkensheek.

. Prussy.
Jej król. m ość królowa holenderska przybyła 

z Ilaagi do Berlina.
Berlin duia 26. kwietnia. —  Wczoraj na tutej­

szej giełdzie odbyły się podpisy ua wszystkie ak- 
cyje berlińsko - łrankfurckiej wrocławskiej kolei 
żelaznej , i zaraz zostały zamknięte. —  Akcyje 
berlińsko-frankfurckiej kolei żelaznej były bar­
dzo poszukiwane, a oprócz opieki, jakiej to 
przedsięwzięcie zdaje się doznawać ze strony 
rządu, także i ta okoliczność, iż w r o c ł a w s k a  
k o l e j  r n y ś l ą  p r z e d ł u ż y ć  p r z e z  w y ż ­
s z y  S z ł a  z lt aż  d o  p ó ł n o c n e j  k o l e i  
F e r d y n a n d a ,  a t y m  s p o s o b e m  G c r l i u  
p r z e z  S z l ą z k  z O ł o m u ń c e m ,  B r f i -  
n e m  i W i e d n i e m  z j e d n e j  s t r o n y ,  
a z G a l i c y j ą  z d r u g i e j  p o ł ą c z y ć ,  
powiunaby przedsiobierstwu temu nadać oso­
bliwszego popędu i ważności.

Królestwo Polskie.
N. cesarz i król jm ć , postanowieniem na dniu 

26. kwietnia (8 . maja) r. b. najłaskawiej nadać 
raczył tytułem donacyi, jenerałowi piechoty Na- 
bok ow , dobra Parczew , Dębowa Itloda , Ijnin, 
Tyśm ienica, Ostrów i ltrasne, w obwodzie Ra- 
dzyńsltim; n liczącemu się w arm ii jenerałowi* 
majorowi Martiuowowi 3, dobra Łomazy z przy* 
leglościami, w obwodzie Bialskim gubernii Pod­
laskiej położone. (ŻG f f r-)



Rossyja.
—  Z  Petersburga d. 6. maja. —

Zbliżająca się podróż cesarza rossyjskiego przez 
prowincyje państwa je g o , należeć będzie nieza­
wodnie nietylko do największych , które czynny 
ten monarcha przedsięwziął, lecz tez w ogólno­
ści do największych, które jakikolwiek monarcha 
europejski odprawił. Wynosić albowiem będzie 
około 13,000 wiorst i przechodzić przez wszystkie 
okolice ogromnego państwa, równie przez te , 
które ua samym krańcu północy lezą , jak tez 
i przez te , które najdalej ku południowi są po­
sunięte. Cesarz przekona się w Sy beryi i T j łli- 
s*e ,'g d z ie  nigdy jeszcze nc.gaf europejskiego 
Władzcy nie postała, o dzielności i czynności władz 
awoich i o sposobie, w jaki rozkazy jego speł­
niają. W południowej Rossyi odbędą się w owczas 
obroty zebranej tam jazdy podobnie na takiej 
atopie, że zadumienie Europy całej wzbudzić 
powinny. Nigdy zapewne nie zgromadziła się 
nigdzie tak ogromna ilość jazdy , jak tego roku 
pod Odessa. ifi'

W iadom oici handlowe i przem ysłow e.
( ISie urzędów c -)

(2) Lw ów  d. 2. czerw ca  1837. Nadzwyczajna 
wiosna tegoroczna i nieustające prawie deszcze 
Wzniecają obawę o przyszłe urodzaje; posiada- 

■ cze zapasów zboża i wódki z tego powodu wstrzy­
mują się ze sprzedażą w nadziei uzyskania pó­
źniej wyższych cen. Odbyt wódki do Auslryi 
1 Węgier w naszej okolicy jest ten sam , co da- 
wniói , to jest nic nieznaczącym. O istotnych 
cenach donieść nie możemy , b o  mało kto sprze* 
^aj e ; atoli zdaje s ię , ze w handlu hurtowym 
tnoznaby dostać za garniec wódki szumowej po 
*6 kr., za garniec okowitej 30 slopn. po 24 kr. 
In* k . —  Od potrzeby innych prowincyj po naj­
miększej części zależy przyszła cena tak zboża 
■ak i w ódki; gdyż potrzeba krajowa przy śre- 
n,m nawet zbiorze łatwo bywa zaspliojoną i 

znaczne podwyższenie ceny, tylko handel 
powszechny działać moze.

łPióderi. d. 26. maja 1837. Waga wołów od 
bitych, w przecięciu wzięta t 

> Ostatniego odd/iału hr. Skarbka 1 para wy- 
ąla mięsa z ło jem  12 retn. 90 funt., na re- 

łoju 92 fUn t., bez braku. 2) l'ana Przy- 
ys awskiego i  para wydała 11 cetn. 8 funtów, 

na reg-śe fcj u r-y f o n t . b e z  braku. Tenże sprze- 
, a sztuk celnar po 37 zr. w. w. bez bra-

CZ Pr°centu , dawszy Stcinbachowi za ry­
za owe wyliczenie pieniędzy 1 zr. mon. kon.

od każdego wolu. 3) Pana Romaszkana dru­
giego oddziału 1 para wydała 11 cetn. 64 funt., 
na regie  łoju  80 funt., bez braku. 4) Beriszcza 
z Brzeżan 9 cetn. 84 lun t., na regie  łoju 66 
funt. 5) Bratera 10 cetn. 72 funtów , na regie  
łoju  68 funt. 6) Bergmana 9 cetn. 98 funtów, 
na regie  łoju 63 funtów W lem  miejscu kła­
dziemy sprzedaż pod Nr. 4 , 5 , 6  wzmiankowa­
nych właścicieli , od których kompanija Flaub- 
nera z rzeźnikami kupiła. Pan Beriszcza miał 
134 sztuk, z tych sprzeda! 120 po 37 zr. w. w. 
z 2 procentem i z odciągnięciem 1 zr. w. w. na 
parze w ołów , 14 bra\". po 35 zr. bez procentu. 
Brater mial 174 sztuk; sprzedał 170 po 37 1/2 
zr. z 2 procentem , a 4 braku po 35 zr. bez 
procentu. Bergmann 120 sztuk-po 37 zr. w. w. 
z 2 procentem. 7) Pana llopystyóskiego bez 
braku z lepszych ważyła sztuka 562 funt. mięsa 
a łoju 82 funt., z mniejszych 510 funt. mięsa 
71 funt. ło ju ; w przecięciu para wydała mięsa 
z łojem  12 cetn. 24 fnu t., na regie  łoju 76 funt. 
8) Tegoż trzeci oddział z 98 sztuk na nogach 
oszacowany 1 para wydala rnięsa z łojem  10 cetn.

Targ z d. 18. b. m. liczył l5Q wołów węgier­
skich; płacono za cetnar po 37 zr. do 39 zr. 
30 kr. w. w. , zaś na targu dla przypadającego 
we czwartek święta, 24. t. m . odbytym , było 
do 230 wołów węgierskich, a do 30 ze średniej 
Austryi, płacono za cetnar po 37 do 38 zr. w. w.

Zakontraktowanie z dnia 19. b. m. stanęło: 
wolu węgierskiego po 37 zr- do 30 zr. 30 lir. 
w. w ., zaś galicyjskiego po 36 zr. 30 kr. do 37 
zr. 30 lir. w. w ., a to po ostatniej cenie na 
dłuższy czas wypłaty.—  Dnia zaś 26. b. m. za­
kontraktowali handlarze z rzeźnikami cetnar wołu 
węgierskiego po 37 do 38 zr. w. w. , galicyj­
skiego po 36 zr. 30 kr. do 37 zr. w. w- Przy­
czyna niższej ceny wczorajszej jest ta , iż rze- 
źnicy wprost od przybvłvch z Ołomuńca wła­
ścicieli wołów galicyjskich kupują, a dla złój 
drogi w dostawieniu wstrzymani razem tu sta­
nęli i większą nad potrzeb w tym tygodniu do­
starczyli ilość.

Na początku tego tygodnia t j- 22. t. m. za­
kontraktował Jerzv Steinbach od p. hr. Miaczyń-n - 1 O *
akiego 135 do 137 w o ł ó w  po 37 zr. 30 kr. w. w. 
z 2 procentem, i na wszystkie woły jednego w targ 
z terminem dostawy d. 29. lub 30. b. m . T ej 
ceny panu Rrzeczuuowiczowi we czwartek przy­
byłemu już dać nie m ógł, ile że sam w piątek 
woły od hr. Miączyńskiego rzeczone rzeźnikom 
sprzedał po 36— 36 zr. 30 kr. do 37 zr. w. w. 
W idoki. —  Jeżeli nieporozumienie miedzy han­
dlarzami utrzyma się, lioinpanije rzeżników ustalą 
się —  i właściciele wołów dostawienia stosunko­
wej ilości względnie potrzeby będą robić , t. j.
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o dni kilka w dro dze zatrzymają ale , ażeby ra­
zem nie przybyli, to cena podskoczy. Domysł 
nasz namieDiony, iż targ w Ołomuńcu z przy­
czyny nieporozumienia handlarzy poprawi sio , 
został spełnionym, wszak na ostatnim targu z d. 
24. t. m. odbytym płacono stosunkowo do cet- 
nara po 37 zr. 30 kr. do 38 zr. w. w. bez pro­
centu, —- Dawano panu Klugowi z Czerniowiec 
cen ę , która podług wyrachowania na cetnar 37 
zr. 30 kr. w .w . bez procentu wynosiła.—  Ten 
przybył tu , woły są w Agrarnie, a dotychczas 
nie ma kupca.

Z  Uściługa. —  Po zejściu lodu z Bugu w końcu 
marca około 300 ładownych pszenicą galarów 
a Uściługa, Korytnicy, Iłładniewa i Biereżców ru- 
s<ylo do Gdańska: nakażden galar możnaliczyó 
po 500 czetw. pszenicy. Pszenicę na miejscu 
płacono około- dwóch r. sr. korzec, ale fracht 
w tym roku jest droższy. Za galary płacono 
przeszło po 200 r. sr. za kazden, a robotnikow 
najmowano po 15 r. sr na czas spławu do Gdań­
ska , i na gospodarskim chlebie.

Z  Gdarlska. —  Konwencyja handlowa, zawarta 
w r. 1825 między Rossyją a Prusami, zastrzegła 
co do pszenicy i niektórych innych rodzajów zboża 
Tossyjskiego i polskiego, przywożonych do Pruss 
Niemnem i Wisłą, zupełną równość opłaty cła 
tranzytowego i konsumcyjnego. Warunek ten nie 
zawierał nic takiego , coby Prusom szkodziło; 
wiadomo bowiem, że z portów pruskich wywozi 
bię. zboża wszelkiego rodzaju, a zwłaszcza psze­
nicy daleko w ięce j, niż się przywozi do Pruss 
wschodnich i zachodnich; owszem warunek ten 
był korzystny' dla obrotów w tej ważnej gałęzi 
pruskiego handlu , gdyż właściciele mogli swo­
bodnie rozrządzać zbożem  do Pruss przywiezionem 
zaraz po opłacie cła. —  W nowćj taryfie Prussy 
odstąpiły od tego prawidła i podwyższywszy eło 
od zboża z rossyjskich posiadłości przywożonego, 
ustanowiły znaczną różnicę w cle tranzytowóm i 
konsum cyjnem : dla tego zarząd celny uznał za po­
trzebne użycie środków dla zapobieżenia fałszom 
i ogłosił, że zboże na przewóz przeznaczone, od 
chwili wejścia do pruskich posiadłości, aż do 
chwili wywozu, powinno zostawać pod bezpo­
średnim dozorem celnych urzędów, przed któremi 
należy udowadniać, iż zboże wywożone jest toż 
samo, które było w drodze tranzytu przywiezione. 
T o  zatrudniłoby handlowe obroty , gdyż zboże 
rossyjskie i polskie przed wywiezieniem jego 
z Pruss, często bywa mieszaue z tamecznóm , 
mało za granicą poszukiwanym, a prócz tego

trzebaby je  ciągle przewietrzać , dla obrony od 
'tepsucia. —  Kupcy gdańscy, widząc uciążliweść 
zapowiedzianych urządzeń , wyjednali od pru­
skiego ministerstwa pozwolenie, aby każdy mógł 
swobodnie rozrządzać zbożem  przywiezionym 
z Cesarstwa R osyjskiego i Królestwa Polskiego, 
byle złożył porębę o zapłaceniu cła konsumcyj­
nego , od ilości, która na powrót nie zostanie 
wywiezioną. Przytem nie/ trzeba dowodzić , i e  
zboże wywożone jest toż samo, co weszło. ( T.P.)

O syropie kartoflowym.
Jakiekolwiek pożytki przynosi każda fabryka- 

cyja, nie podnosi się jednak w wyrobach, tylko 
przez emulacyję kilku sobie podoboych fabryk 
i przez wystawę. U nas w Galicyi zaprowadzono 
ju ż  kilka fabryk syropu z krochmalu kartofto- 
w ego , lecz czyli te fabryki wypłacają się wyro­
bem  , nie wiemy, bo żadne pismo dotąd nie po­
daje rachuby ekonomicznój. —  Wziętość tego 
syropu m oże sprowadzić pokup. Pokup m oże 
spowodować rozmnożenie się tych fabryk. Każdy 
przedsiębiorca winien wybrać najlepsze sposoby 
i narzędy do tego potrzebne, ażeby każda po­
prawność znalazła zasługę lub uagrodę w naśla­
dowaniu. Chcąc należeć do współubiegających 
się o zaletę wyrabiania dobrego ayropu, zrobi-, 
łem  syrop kartoilowy sposobem m oże oddziel­
nym od sposobu pana Ludwika tutaj zaprowa­
dzonego ; jednakże nic chcąc sam być swóim 
sędzią, wystawiam go na widok publiczny w 
księgarni p. Millikowskiego i zapraszam równie 
do wystawy wszystkich właścieli fabryk syropu. 
Syrop m ój trzyma 42 próby (Bornego) cpkro- 
m ierza, jest koloru cienkiego wina, słodyczy 
najmocniejszej, bez odrazy lub goryczy, bez 
osadu gipsowego i nie twardniejący, ale zawsze 
płynny, rozpuszcza się łatwo w wodzie, bez po­
tażu i bez szkodliwych zdrowiu istot. Kolor 
tego syropu i własność zatrzymania słodyczy, 
a co jest właściwą zaletą syropu , zależy wpra­
wdzie wiele od aparatu mego wynalazku, któ­
ry pod. pizkim stopniem ciepła i prędko Pa" 
ruj ? c ’ n‘e Nadaje mu koloru choćby w najgę­
ściejszym stanie- —  Opisanie tego aparatu, prze­
znaczonego właściwie do fabryki cukru burako­
wego i rafineryi, znajdą czytelnicy w P*stą>® 
niemiecltiem Ockonomischc ISeuigkeiten Nr. 37 
bieżącego roku. A d a m  I i a s p e r o w s k i .

Urzędowe ceny zboża w c Lwowie, um ieszczę- 
ne są w D odatku  do dzisiejszej Gazety n a s z e j  
na stronicy 1045.

(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 22. Rozmaitości.) 

Redakcyja: J, ff. Harcióskiego. —. Drukiem: Piotra PiJJera, we Lwowie.
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(455) Dodatek nadzwyczajny do nru. 64. Gazety Lwowskiej z d. 3. czerw. 1 837.

Uwiadomienie.
Księgarnie Jana Miliko wskiego  
we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie 
otrzymały na rok 1837 najnowsze pa­
pierowe obicia z c. k. uprzywilejo­
wanej fabryki Spórlina iZimmermana. 
Różnią się one znacznie od obiciów 
przeszłorocznych. Większa świeżość 
barw, większa rozmaitość i więcej sma­
ku w ich doborze. Mieniące się kolory, 
klęsłośc lub wypukłość kwiatów w spo­
sobie płaskorzeźby, niekiedy ich aksa­
mitna szorstkość podnoszą wielce ich 
ozdobnośc, a znana ich trwałość czyni 
je dla nabywców prawdziwie pożąda­
l i  em zjawiskiem.

Gotów zawsze na usługi szanownej 
publiczności oznajmia oraz, że nie pod­
wyższając bynajmniej ceny fabrycznej, 
wszystkie obicia po tej samej cenie prze- 
dawac będę, jaką miSporlin iZimmer- 
iriann wyznaczyli.

Lwów dnia 28. Lutego 1837.

Jan MiUkowski.



Vv księgarniach Jana Miliko wslriego
we Lwowie, w Stanisławowie i w Tarnowie,

dostać można następujących dzieł:

Uwagi gospodarskie Albrechta Bloka. 4 Tomy. 8. w Poznaniu. 1836. M. K. Złr. 12.
Nowy Testament Pana naszego Jezusa Chrystusa, z greckiego języka na polski pilnie i wiernie prze­

tłumaczony ; a teraz, podług wydania A msten damskiego z r. 1660, zgodnego z Bibliją Gdańską
z roku 1632. 8. w Warszawie 1834. Złr. 1 kr. 8.

Nowy Lekarz czyli sposoby leczenia i pielęgnowania zwierząt dom owych; przez J. M. Rohlwes , 
z jedną »-yciną. 8. Warszawa. 1836. Złr. 1 kr. 45.

Rozbior aparatów gorzelnianych . przytem nauka gorzelni parowych drewnianych ; drugie wydanie i 
przez A. Rasperowskiego. 2 Tomy- 8. we Lwowie. 1836. Złr. 4 kr. 30.

Przyjaciel chrześcijańskiej prawdy. Czasopismo teologiczne. Rocznik 5ty. 8. w Przemyślu. 1837-
Prenumerata M. K. Złr, 2 kr. 30.

Opia gospodarstwa trzypolowego urządzonego, jak być powinno; przez J. G. Elsnera; przełożył 
z niemieckiego J. N. Rurowski. 8. Warszawa. 1836. Złr. 2.

Początki gospodarstwa wiejskiego przez J. Burgera; z niemieckiego na język polski przetłumaczone 
przez M. Oczapowskiego. 2 Tomy- &■ Wilno. 1831. Złr. 5.

Nauka owczarska , czyli przepisy postępowania przy pielęgnowaniu owiec poprawnych ; z niemieck. 
oryginału Pana J. G. Elsnera na język polski przełożona. 12. w Wrocławiu. 1835. kr. 30.

Nauka leczenia chorób zwierząt domowych dla użytku gospodarzy wiejskich zebrana ; przez J. N- 
Rurowskiego; z 11. tabl. rycin. 8. Warszawa 1836. Złr. 3 kr. 45.

Rrótka nanka praktycznego chodowania owiec ; przez J. G. Elsnera ; z niem. wolnie przełożył J- 
Kurowski. 8. Warszawa. 1834. Złr. I. kr. 15.

Nauka chodowania pszczół; przez Dra. W. K. E. Putsche ; z tablicą. 8. Kraków. 1835. Złr. 1 kr. 15*
Przewodnik rolniczo-przemysłowy. Prenumerata roczna M. R. Złr. 4.
Przyjaciel ludu. Rok 3ci. Prenumerata roczna R. Złr. 3 kr. 45.
Skazówka do stosownej i korzystnej uprawy rzepakn, rzepniki i lnu , przez W. A. Kreissiga. 8' 

w Lesznie 1836. 45 kr.
Gospodarstwo wiejskie, obejmujące w sobie wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego teoretyczno-prak­

tycznie wyłożone przez M. Oczopowskiego. 16 Zeszytów. 8. w Warszawie. 1835. Z łr. 8. kr. l5 -
O rolnictwie; przez D. Chłapowskiego. 8. w Poznaniu. 1835. Złr. 1 kr. 42.
O chowie i udoskonalenia cienkich owiec przez Barona Gems Pana na Putlic. 8. w Poznaniu*

1836. 20 kr.
Zupełne gospodarstwo wiejskie, teoretycznie i praktycznie ułożone przez towarzystwo ekonomiczne, 

wydane przez F. Kirchhof. 4 Zeszyty. 8. w Poznaniu. 1834. Złr. 2 kr. 30.
Muzeum historyi naturalnej i cudów stworzenia; dla młodzieży do użycia szkolnego, i domoweg® 

ćwiczenia ; z 12. rycinami. 4. w Poznaniu. 1836. Złr. 1 kr. 30.
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